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KAMIL ZALESKI 


właściciel dóbr Wola Skromowska, były sędzia pokoju, Ojciec Ś. p. założyciela „Gazety Lubelskiej”, 


przeniósł się do wieczności w dniu wczorajszym © godzinie 3-ej po południu, 
w swoim majątku, w wieku lat 71. 

Od lat kilkunastu ś. p. Kamil złożony był ciężką niemocą, która go trzy- 

mała prawie bezustannie na łożu boleści. 


obszernym majątkiem i cały bieg interesów trzymał w swoich rękach. 


Pomimo cierpienia, nienstawał rządzić 
Był to 


człowiek nieżmordowanej pracy i wzorowy Ojciec rodziny, dla której poświęcił 


się zupełnie, odmawiając sobie samemu niemal wszystkiego. 


Interesował się 


wszystkiem, co się działo w życiu społecznem, i radą i materyalnie, głównie się - 
przyczynił do założenia w Lublinie naszego organu. 

Pozostawił liczną rodzinę, złożoną z dzieci, wnuków i prawnuków, uważany 
był za patryarchę w rodzie, posiadał ogólny szacunek i poważanie. 

Pogrzeb do kościoła parafialnego w Firleju, odbędzie się w dniu 14 b, m. 


Cześć jego pamięci! 


W KWESTY! UBEZPIECZEŃ 


OD OGNIA. 


Po zniesieniu w roku i870 Dyrekcyi ubez- 
pieczeń w Królestwie, ludzie pragnący zabez- 
pieczyć swe mienie od klęski pożaru, zmu- 
szeni byli zwrócić się do prywatnych towa- 
rzystw, działających w Królestwie i Cesarstwie, 
gdyż konkurencya towarzystw zagranicznych 
utrudnioną została uzyskaniem koncesyi, z wa- 
runkiem złożenia 500,000 rs. kaucyi, niemo- 
Żuością skontrolowania swych agentów i nie- 
znajomością warunków miejscowych. 

Wspomniane towarzystwa, zabezpieczone 
łym sposoben) od konkurencyi zagranicznej, 
miały powodzenie zapewnione, i w początkach 
działalności, stały na wysokości swego zadania, 
klientelę swą bowiem starały się rozszerzyć 
drogą zapewniepia klientom jaknajwiększych 
ustępstw 1 udogodnień—słowem wolna między 
niemi konkurencya, przynosiła ubezpieczonym 
słodkie owoce, w zupełności stosując się do- 
recepty Adama Smitha. -O jednej tylko dro- 
bnej rzeczy zapomniał ten wielki twórca szko- 
ły liberalnej, a rżecz tę postaram się czytel- 
nikom objaśnić niedługą przypowiastką. 

Pewne niiasteczko posiada np. dwóch pie- 
karzy. Zacni ci skądinąd obywatele, wypie- 
kają nędzny chleb i złe bułki, ale drą za nie 
ile tylko taksa pozwala.  Razu pewnego, je- 
dnemu z nich przychodzi świetny pomysł do 
na- 
turalnie całe miasto zaczyna brać pieczywo od 
niego Lecz cóż z tego? Drugi piekarz, do- 
wiedziawszy się natychmiast o dowcipie ko- 
legi, opuszcza na drugi dzień 100/, i przeciąga 
wszystkich do siebie; pierwszy znów nie chce 
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4499 Nic więc dziwnego, że akcye towa- 
rzystw ogniowych osiągają na giełdach potrójną 
cenę i ich acyonaryusze mają się lepiej niż 
dobrze, a większość ubezpieczonych przycho- 
dzi do wniosku, że lepiej się raz spalić, niż 
lat kilka płacić asekuracyę; niektorzy zaś za- 
czynają myślić, jakby też się ubezpieczyć od 
towarzystw ubezpieczeń. Owocem tego ruchu, 
były znane kółka ubezpieczeń wzajemnych 
pomiędzy ziemianami; usiłowania te są rzeczą 
bardzo chwalebną i rozumną, ałe łudzą się ci, 
co myślą, że mogą one kiedy stać się sku- 
teczną bronią w walce konkurencyjnej i do- 
prowadzić do zerwania konwencyi, między to- 
warzystwami ogniowemi zawartej. Mało kto 
z ekonomistów zauważył, a nikt dotąd nie 
objaśnił straszliwego przełomu, jaki obecnie 
zachodzi w dziejach wszechświatowego rol- 
nictwa, a co za tem idzie całego handlu i prze- 
mysłu.  Żadaleko by nas ta kwestya zapro- 
wadziła—dość więc będzie na tem miejscu 
skonstatować fakt, że renta gruntowa, która 
według takich powag, jak Anderson, West, 


Ricardo, Mill, George i setki innych, wzrastać 


w tyle pozóstać; licytując się tak wzajemnie, | 


doszli po paru dniach do 200/, i zaczęli pie- 
czywo sprzedawać ze stratą. Po ` miesiącu 
przekonali się, że ostatecznie liczba kundma- 
nów pozostała prawie ta sama, oni zaś straci- 
li cały zarobek.  Dowcipniejszy z nich, idzie 
do znienawidzonego kolegi i proponuje porzu: 
cenie tej kosżtownej i niepotrzebnej zabawki 
i wspólne zobowiązanie się, niewznawienia 
jej nigdy, przeciwnie—jednocześnie podniesie- 
sienie ceny pieczywa wyżej, aniżeli to było 
poprzednio. Mądrej głowie dość na słowie... 
na drugi dzień gosposie z żalem dowiadują 
się, że za pieczywo płacić należy drożej w 
obu piekarniach, niż się płaciło przed walką 
konkurencyjną. Taka finansowa operacya, 
jakkolwiek niezupełnie z niektóremi paragra- 
fami kodeksu karnego zgodna, nietylko jest 
zupełnie możliwą w teoryi, ale, niestety, w 
praktyce zdarza się daleko częściej, aniżeli się 
to tak zwanym wielkim ekonomistóm przy- 
śnić mogło. Jeżeli ma miejsce między dro- 
bnymi przemysłowcami, kupcami lub robotni- 
kami—nazywa się po prostu zmową, w sferze 
zaś wielkich finansów—konwencyą. 

Taką to konwencyę zawarły między sobą 
prawie wszystkie funkcyonuj,ce u nas towa- 
rzystwa ogniowe w r. 1875, na mocy której 
zobowiązały się między sobą znacznie podwyż- 
szyć premie asekuracyjne i takowych nadal 
nie zniżać. O rezultatach tego szczęśliwego 
pomysłu, najlepiej pouczy nas skromna wią- 
zanka niektórych cyfr: dywidenda, wypłacana 
akcyonaryuszom, podskoczyła w niektórych 
towarzystwach od r. 1882 do 1886 z 89%, na 
27%; w roku zaś 1887, podług urzędowych 
sprawozdań, sześć głównych towarzystw ognio- 
wych wypłaciło za pogorzele 10,901,405 rs., 
pobrało zaś. asekuracyi 20,083,144 rs., Czyli 
blisko dwa razy tyle, zysk ich zatem wynosi 


miała do nieskończoności—obecnie gwałtownie 
się zmniejsza i stanowczo dąży do zupełnego 
zaniku, a rolnictwo w swych prawach eko- 
nomicznych, zostaje zrównanem z innemi ga- 
łęziami przemysłu. Rzecz prosta, że jak: wszel- 
kie ekonomiczne ewolucye, tak i ta, odbija 
się na współczesnych, w sposób przygniatający 
i wywołuje stagnacyą smutny stan finansowy, 
który niepozwala stowarzyszonym ponosić 
zbyt wielkiego ryzyka i zmusza ich do re- 
asekuracyi w towarzystwach ogniowych, a za- 
tem do zwracania się o pomoc do tych, prze- 
ciw którym rzekomo walczyć mieli. W ostat- 
nich czasach, dażo w tej kwestyi i trafnie 
pisano, o dwu tylko punktach, pobieżnie do- 
tąd traktowanych w prasie, pragnęlibyśmy 
obszerniej pomówić: pierwsza dotyczy kosztów 
administracyi towarzystw ubezpieczeń. Wy- 
noszą one 209%/, i powszechnie uważane są za 
zbyt wielkie i podlegające zmniejszeniu. 

Nic byśmy nie mieli przeciwko temu, gdy- 
by oszczędności zaprowadzane były od góry, 
ale niestety, wiemy my dobrze, jak to u ras 
„oszczędności robią“; Któż to jest agent towa- 
rzystwa w głębokiej, a dalekiej od głównego 
zarządu prowincyi osiadły, i czego się od nie- 
go wymaga? Oto musi on być buchalterem, 
kasyerem, korespondentem, czło iekiem nie- 
tylko doświadczonym i dobrej wiary, ale co 
ważniejsza, musi z tych przymiotów być w 
szerokich kołach znanym i powszechnie powa- 
żanym, musi mieć i podtrzymywać liczne sto- 
sunki —słowem powodzenie towarzystwa w da- 
nem mieście, całkowicie od agenta zawisło. 

Czyż za to wszystko należy mu obcinać wy 
nagrodzenie, zresztą zwykle pobierane w for- 
mie skromnego procentu od sum, które pracą 
i zapobiegliwością swoją agent napędził do 
kasy towarzystwa? Czy może, za przykładem 
p. ex-prezesa pewnej kolei, wyyaniać setki 
pracujących, a pozostałych nadmierną pracą 
obciążać w czasach, kiedy tysiące ludzi zdol- 
nych, daremnie pracy poszukują, i gdy jest 
z czego płacić? A że jest z czego, to dowód 
najlepszy, że towarzystwa ogniowe zmuszone 
są pieniądze, aż za okno wyrzucać —t. j. prze- 
praszam, gorzej jeszcze, bo zagranicę wysyłać 
rocznie przeszło 20,000,000 rs. t.j. około ?2/, 
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swego-dochodu, tytułem reasekturacyi w towa- 
rzystwach zagranicznych. 

Że są to pieniądze oczywiście i świadomie 
wyrzucone przez okno, udowodnia to następu- 
jące rozumowanie: Człowieka pojedyńczego 
pożar w jednej chwili całego mienia pozbawić 
może i bogacza wykierować na nędzarza— 
stąd potrzeba asekuracyi w pewnem towarzy- 
stwie; ale dane towarzystwo opiera swe rā- 
chunki na niezawodnych danych statystycz: 
nych. których równowagę zaledwie takie ka- 
tastrofy, jak pożar Grodna, naruszyć są w sta- 
nie; za jednego spalonego płacą setki, które 
się wszystkie na raz przecie spalić nie mogą. 
Wobec tego, wzajemna reasekuracya towa 
rzystw u nas działających, które i tak prze- 
cie, jako związane konwencyą, są w dobrem 
ze sobą porozumieniu, mogłaby być nazwaną 
szczytem ostrożności. 

Wszak kierownicy towarzystw, jako finan- 
siści, a zatem ludzie -praktyczni i trzeźwi, nie 
podzielają zapewne obaw szewca Szydełka 
z Trójki Hultajskiej—jakiegoś „wszech-pożaru" 
który powstać może „kiedy nas kometa ogo- 
nem muśnie*. Na cóż więc posyła się. rok 
rocznie zagranicę przeszło dwa razy tyle, ani- 
żeli się stamtąd odbiera, jako wynagrodzenie 
za pogorzele? 

Ha, kto pomyśli—może zgadnie... Może 
akcyonaryusze, przez wrodzoną skromność i 
umiarkowanie, tak sobie krwi upuszczają i za- 


dowalniają się skromną dywidendą 27%, wy- 


noszącą. 

W samej rzeczy, już i o te nędzne 27'/, lu- 
dzie tyle krzyku robią, już nowe towarzystwa 
zakładać myślą, a cóż by dopiero było, gdy- 
byśmy całe 44°/ do kieszeni schowali! Zresz- 
tą, jeżeli, kto ma akcye towarzystw tu- 
tejszych, to już mu niewolno kupić akcyj za- 
granicznych. Przecie tamci też żyć muszą i 
dywidendę także muszą płacić. 

Oprócz tego, jak się za papier na giełdzie 
płaci trzy razy tyle, niż na nim „stoi napisano* 
to on musi być zagranicą reasekurowany, że- 
by się czasem „nie zląkł,* choćby tu całe 
miasta płonęły. 

Z krótkiego tego i pobieżnego zarysu, czy- 
telnik widzi, że sprawa ubezpieczenia się od 
ognia, które w dzisiejszych czasach dla czło 
wieka dbającego o jutro i spokój rodziny, 
jest niezbędnym życia warunkiem, przedstawia 
się nader smutnie i że z powodu wygórowa- 
nej opłaty, większość ubezpieczać się nie mo- 
że, gdyż skóra nie stanie za wyprawę, — 
Nadziei zaś zmniejszenia opłaty nie ma, do- 
póki konwencya zerwaną nie zostanie, na to 
zaś nie zanosi się wcale, bo za dobrze się z 
nią towarzystwom ogniowym dzieje, 

Główna przyczyna takiego stanu rzeczy, le- 
ży w tem, że pominięto i spaczono wielką spo- 
łęczną zasadę, z której powstały towarzystwa 
ubezpieczeń—zasadę wzajemności, polegającą 
na tem, aby straty i klęski pojedyńczych człon- 
ków. w drobnych cząstkach rozłożone były na 
ogół stowarzyszonych. Dziś właściwie stowa- 
rzyszonych nie ma i o wzajemności mowy być 
nie może; są tylko dwa obozy: akcyonaryusze 
i ubezpieczeni; ci wyobrażają owczarzy—tamci 
owieczki. Ostatecznie trudno się i dziwić 
owczarzowi, że wełnę stara się strzydz jaknaj- 
krócej. Powszechnie zarzucają ekonomistom 
szkoły nowszej, czyli tak zwanej krytycznej, 
że nieźle czasami wykazują wady obecnego 
ekonomicznego ustroju i póki o krytykę cho- 
dzi— miewają racyę, ale dać radę rozsądną, co 
dalej robić—ani rusz: przypominają oni leka- 
rzy, którzy dyagnozę stanowią dobrą, ale le- 
karstwa przepisać nie umieją. 


Toż samo i z nami. Staraliśmy się wyka- 
ząć, że z ogniem źle się dzieje, ale o tem od- 
dawna każdy ubezpieczony wie dobrze, bo 
udczuwa to własną kieszenią — poradzić zaś co 
na to—trudno, Słyszeliśmy, wprawdzie o 
narodzinach nowego towarzystwa ubezpieczeń 
od ognia które ogłasza, że do konwencyi się 
nie przyłączy i, które akcyonaryuszów uważa 
jako „malum necessarium* do pewnego czasu, 
t.j. wprowadza akcye, amortyzowane, i zamie- 
niane z czasem na udziały samychże ubezpie- 
czonych. 


Było by to usunięciem dwu wykazanych 
przez nas kardynalnych wad towarzystw istnie- 
jacych, i, z tego punktu widzenia, ustawa no- 
wego towarzystwa przedstawia się niemal ide- 
alną, ale jestto dopiero wesoła teorya. W prak- 
tyce mogą zaś zajść jeszcze różne wypadki:— 
Towarzystwo może dobrowolnie przystąpić do 
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konwencyi, może być do tego zmusżone drogą 
manewrów giełdowych, może zmienić ustawę, 
może wreszcie upaść. 

Sławić więc nowego towarzystwa na zasa- 
dzie samej jego ustawy nie możemy i nie chce- 
my przed czasem; cieszyć się zaśł=chyba-z 
tego, że zanadto przeciągnięta struna kon- 
wencyi, zdaję się już pękać, ydyż nadmierne 
zyski towarzystw ogniowych, zaczynają budzić 
kapitaiy z uśipenia do konkurencyi, pod na- 
ciskiem której konwencya długo ostać się nie 
może. a 

Ludwik Świeszewski. 


Z miasta i okolicy. 


— Senat rządzący ogłosił następujące prze- 
pisy, dotyczące porządku składania świadectw 
i rozmaitych dokumentów urzędom rekruckim 
przez osoby wyznania mojżeszowego, celem 
wyjednania sobie pewnych ulg w odbywaniu 
powinności wojskowej. Wszelkie metryki i 
świadectwa, powinny być całkowitemi wycią- 
gami z ksiąg stanu cywilnego i oprócz tego, 
powinny być poświadczone przez władze poli- 
cyjne; świadectwa i metryki, wydane przez ra- 
binów, poświadczane być mają przez urzędy 
policyjne, nietylko co do autentyczności podpi- 
sów, lecz i co do całej zawartości aktu. 

Dowody, sporządzone nie według powyższych 
przepisów, przez komisye rekruckie przyjmo- 
wane nie będą. 

— Polowanie. Od dnia jutrzejszego zabro- 
nione jest polowanie na jelenie i sarny, aż do 
dnia 13 sierpnia. 

— Uczniowie tutejszego gimnazyum męskiego, 
otrzymali już awizacye na opłatę wpisów za 
drugie półrocze: szkolne. 

Zapewne wielu z nich znajdzie się w smutnem 
położeniu, gdy nadejdzie ostatni termin opłace- 
nia i mogą być pozbawieni prawa dalszego 
korzystania z wykładów, 

Należy coś obmyślić, aby zaradzić wydaleniu 
uczniów za brak 25 rubli na zapłacenie wpisu. 

— Przypominamy ©0' dzisiejszym  benefisie p. 
Nowackiego dyrektora operecie i zarazem o 
nieznanej jeszcze u nas wcale operety „Mar- 
got“, która jak się dowiadujemy, posiada wszy- 
stkie warunki potemu, aby się mogła podobać 
publiczności, 

— Tombola odbędzie się tedy w nadchodzą. 
cą sobotę. Setki osób wybiera się na nią jak 
dla zabawy, tak też dla sprobowania szczęścia. 

Zdaje się. że można się będzie i dobrze za- 
bawić i wygrać w dodatku coś ładnego. 


— Na dzierżawę propinacyi na gruntach wło- 
ściańskich w bieżącym okresie trzyletnim, 
znajduje się jeszcze mniej konkurentów aniże- 
li w poprzednim. -W miejscowym organie 
urzędowym znajdujemy ogłoszenia na wydzier- 
żawienie propinacyi: w 78 majątkach w po- 
wiecie janowskim, W 7 w biłgorajskim, w 47 
w lubartowskim i w 33 w chołmskim, razem 
w czterech powiatach w 165 dobrach ziem- 
skich. 

— Maskarada, która odbyła się onegdaj w 
sali klubu ruskiego na rzecz dwóch Towa- 
rzystw dobroczynności, zgromadziła zaledwie 
sto osób, a w tej liczbie znacznie więcej niż 
połowę mężczyzn. Zabawa, która zaczęła się 
ożywiać dopiero po północy, trwała do rana. 

Z kostiumów, wyróżriał się nie nowy wpraw- 
dzie pomysłem, ale tutaj niewidziany dawno, 
złożony w połowie z materyału koloru białego, 
w drugiej połowie z różowego, tylko że ma- 
teryał był nietrwały, pękał bowiem już po pa- 
ru godzinach i groził niebezpieczeństwem..... 

Intryga jak zwykle, znajdowała się gdzieś 
bardzo daleko od gmachu, w którym się od- 
bywała maskarada. 


— hicytacya. W daniu 13 (25) b.m. odbędzie 
się licytacya w biurze komitetu gospodarcze- 
go szkoły żeńskiej Maryjskiej w Chołmie, na 
sprzedaż wyranżerowanych koni, zniszczonej 
uprzęży i wozu parokonnego. 

— Wypadek. W fabryce p. Wolskiego na 
Piaskach, jeden z robotników skutkiem nieo- 
strożności dostał się pod koło obrotowe, które 
złamało mu nogę i poraniło go. Okaleczone- 
go i chorego odesłano do szpitala. 


— Kradzieże w naszem mieście w ostatnich 
dniach przybrały znaczniejsze niż zwykle roz- 
miary. Kilka dni temu donosiliśmy o pepet- 
nionej kradzieży przy ul. Poczętkowskiej, a 


wczoraj, że rabusie przenieśli swoją działal- 
ność na ulicę: Bonifraterską, gdzie w p. Mysz- 
kowskiego z soboty na niedziełę w nocy, skra- 
dzione zostały: koń z uprzężą, sanki i kożuch 
furmana. 
biwszy zamki od stajni i-zaprzągłszy konia do 
do sanek, zniknęli gdzieś, w dzielnicy żydow- 
skiej i pomimo poszukiwań, na dalszy ślad nie 
natrafiono. Tejże nocy, w szpitalu 5. Jana Beż. 
od szopy oderwano trzy zamki, skąd złodzieje 
mieli zapewne zamiar uprowadzić także konia, 
lecz zdołali tylko zabrać kilka kur i indyków. 
W cegielni zaś. położej za wymienionym szpi- 
talem; skradziono wieprza, którego włożono na 
ukradzione u p Myszkowskiego sanki. 

jednej więc nocy popełniono tyle kradzieży 
i złodzieje uszli tymczasem bezkarnie. Trze- 
ba mieć się na baczności, bo powodzenie za- 
chęca do prób dalszych. Nie należy ograni- 
czać się na spisaniu protokułu, o spełnieniu 
kradzieży, lecz przedsiębrać energiczne poszu- 
kiwania wspólnie z poszkodowanym u zna- 
nych złodziejów. Tylko takie postępowanie 
zdoła ukrócić wzmagające się u nas złodziej- 
stwo. 

— Poszukiwanie właścicieli. Straż ziemska 
powiatu zamostskiego zatrzymała konie z 
uprzężą mianowicie: kobyłę maści ryżej lat 12, 
wzrostu średniego, z lewej strony pod siodłem 
łatka siwa, konia maści siwej małego wzro* 
sta bez znaków szczególnych lat 10; wóz na 
osiach drewnianych z wasągiem _ plecionym, 
uprząż parciana. Konie z wozem skradzione 
były przez cyganów, którzy zbiegli. je 

— Zmarła w Lublinie ś. p. Salomea z Gilłe- 
wiczów Lewińska wdowa po nauczycielu w 
wieku lat 70. £ 
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„NON DOLET? ©) 


Nie, to nie boli wyrzec się: nadziei s 
| jedynego o szczęściu marzenia, è 
I wszystkie listki obrywać z kolei à 
Tej róży, która jest kwiatem z płomienia, 
I poza siebie rzucać je powoli! z 
Nie, to nie boli! 


Nie, to nie boli, za każdym czuć ruchem 

Pęta, co dłonie skuwają łańcuchem, 

I iść swą drogą z posępnym tym zgrzytem, 

Słyszeć go nocą i słyszeć go świtem— 

I czekać śmierci, co z niego wyzwoli... 
Nie, to nie boli! -as 


Nie, to nie boli bronić. się -pieszczocie, — 

Snów owych złotych, co nad głową lecą, 

I ducha wiecznej poślubić tęsknocie, 

I być jak ognie, co po trumnach świecą, 

I być jak kwiecie na cmentarnej roli... 
Nie, to nie boli! 


Budzić się codnia o porannej zorzy 

Z myślą, że dzień ten przejdzie bezsłonecznie, 

A kiedy pierś się pragnieniom otworzy, 

Mówić: „zapomnij* —i „milcz* mówić wiecznie, 

I w drżącem sercu czuć zawsze szpon woli... 
Nie, to nie boli! 

Nie, to nie boli wyciągać ramiona 

W cichość i w ciemność, i czuć, jak w tej ciszy 

Krzyk wołający, imię twoje kona, 

I jak w niej druga pierś tęsknotą dyszy. 

I wiedzieć, że nie nie zmieni tej doli... 

Nie, to nie więcej, niż nóż w sercu, boli. 


Marya Konopnicka. 
Aż 2d ozgowa bO: 


£ GAZET RUSKICH. 


Prasa rosyjska daje wiarę importowanym 
przez gazety niemieckie pogłoskom o skaso- 
waniu uniwersytetu w Dorpacie, zamiast któ- 
rego ma powstać uniwersytet w Wilnie. Bzien- 
niki rosyjskie donoszą, iż utworzyło się kółko 
kapitalistów miejscowych, którzy pragną zor- 
| ganizować się w towarzystwo, mające za zada- 
nie reasekuracyę polis ogniowych.  Potrzebę 
tego towarzystwa kapitaliści motywują chęcią 
zapobieżenia wywozowi z kraju kapitałów, któ- 
re idą na asekuracyę w towarzystwach zagra- 
nicznych. 


( Echo muzyczne Nr. 280. 


Jak wskazują ślady, złodzieje od= 


Przegląd _Polityczny, 


Świat polityczny, zaczyna obecnie coraz 
ilniej rozważać możliwe następstwa poli- 
tyczne, jakie śmierć arcyksięcia. Rudolfa ' za 
sobą pociągnąć może. Największe zaś za- 


jęcie budzi pod tym względem pytanie, jaką 


postawę wobec tego smutnego. wypadku 
przybiorą Węgry, gdzie właśnie tak silna, 


z powodu niezałatwionej jeszcze ustawy woj- 


skowej, panuje agitacya? Zdania w tej 
sprawie są podzielone, przeważa atoli prze- 
konanie, że dzisiejsza sytuacya na Węgrzech 
może wytworzyć trudności. Jeden z dobrze 
powiadomionych sprawozdawców, tak się w 
tej kwestyi wyraża: 


„Nietyle sama śmierć następcy tronu, ile 


raczej sposób, w jaki nastąpiła i towarzy- 
szące jej okoliczności, nadają sprawom au- 
stryackim dzisiejszym osobliwy, bardzo po- 
ważny charakter. Nastrój umysłów jest po- 
sępnym nietylko dlatego, że nieszczęśliwy 
książe popełnił samobójstwo, ale z tego po- 
wodu, że syn cesarski zakończył życie w 
pomroku stosunków, których zaledwo z da- 
leka dotknąć można, a nad ktoremi zastano- 
wić się niepodobna bez uczucia boleści. Oko- 
liczności towarzyszące śmierci, są teraz po- 
wszechnie znane. Uczucie przecież dynas- 
tyczne ludności w Austryi - Węgrzech prze- 
zwycięży i tę trudną chwilę. Węgrzy na- 
turalnie większy od Austryi budzą niepokój. 


Nie dlatego atoli, iżby tam poszanowanie dla 


instytucyj monarchicznych miało być mniej- 
szem, niż z tej strony Litawy. Przeciwnie, 
wszystkie sprawozdania świadczą, że współ- 
<zucie objawiło się na Węgrzech w sposób 
gwałtowniejszy, niż w Austryi. Ale węgrzy 
byli zawsze politykami, zimno szanse swe 
obliczającymi, i korzystali z wszelkich kło- 
potów dynastyi austryackiej dla zyskania ko- 
rzyści politycznych. Czynili to zawsze pod 
pozorem przywiązania do dynastyj, ale dbali 
o pomnożenie swoich przywilejów. Obecnie 
toczy się z nimi poważny spór o organiza- 
cyę wojskową monarchii. Mniejszość sejmu, 
poparta wzburzoną opinią publiczną, nie 
«chciała co do wysokości kontyngensu rekru- 
tów zobowiązać się na lat dziesięć. "Twier- 
dziła, że osnowa artykułu 14-go ustawy woj- 
skowej ulegać może tej interpretacyi, iż i 
po dziesięcin latach potrzeba będzie inicya- 
tywy korony dla ustanowienia niższego od 
102,000 ludzi kontyngensn rocznego. P. Ti- 
sza jak wiadomo, dla usunięcia tej obawy 
oświadczył protokularnie, iż rząd i` korona 
pojmują ustawę w ten sposób, iż po dziesię- 
<in latach potrzebną jest nowa uchwała sej- 
"mu. Odpowiedziano mu na to, że deklara- 
£ya obowiązywać może obecnie panującego 
monarchę,  ale,—pytano, — czy obowiązuje 
również przyszłego? 

„Konflikt teraz zaostrzył się. Następca 
tronu nie żyje. Był on osobistością wszędzie 
popularną. Każdy polityk znał go. Był on 
jak teraz opozycya zapewne dowodzić będzie 
wielkością wiadomą. -Dzisiejszy następca 
trouu nie był chowanym na władzcę pań- 
stwa, Na Węgrzech nie jest znanym. Prze- 
konani są wprawdzie, że postępując w duchu 
cesarza Franciszka-Józefa, przestrzegać bę- 
-Azie zaprzysiężonej konstytucyi. O tem nie 
wątpi mianowicie Tisza i jego stronnictwo. 
Ale opozycya? ale wzburzona opinia publi- 
czna? Widnokrąg polityczny na Węgrzech 
jest zatem dosyć zachmurzony. _ Wszakże 
naczelnik rządu, w czasie okupacyi Bośnii, 
większą jeszcze zażegnał burzę. W kołach 
politycznych przeważa przekonanie, że wpra- 
wdzie Tisza, zgodnie ze swojem przyrzecze- 
niem, przeprowadzi ustawę wojskową, źe 
atoli wyjedna zarazem co do politycznego 


dramatycznych pod dyrekcyą L. Dobrzańskiego 


az pa 
wychowania księcia Franciszka Ferdynanda 
takie rękojmie, które uspokoją Węgry pod 
względem ich przyszłości. Jako wytrawny 
taktyk polityczny, nie wystąpi on przed par- 
lamentem, bez upewnień, mogących madzia- 
rów zadowolnić*, 

Rozkaz dzienny dowódzcy 90-g0 pułku 
francuzkiego, półkownika Senart, ogłoszony 
z powodu odmówienia przez ambasadę nie- 
miecką w Paryżu, lekarzowi pułkowemu pasz- 
portu do Strasburga, dokąd udać się zamie- 
rzał dla pożegnania się z umierającą matką 
swoją, zawiera kiłka ostrych zwrotów przeciw 
Niemcom. Po opisie wypadku, powiedzianem 
jest w nim: „Tak tedy zachowują się niem- 
cy względem oficera francuskiego. Czy po- 
stępowanie takie godne kraju cywilizowane- 
go? Niniejszy rozkaz dzienny: ma być od- 
czytany na apelu we wszystkich kompaniach, 
a kapitanowie mają treść jego żołnierzom 
wyjaśnić, by w sercach ich zakorzeniło się 
głęboko uczucie, jakiem każdy żołnierz fran- 
cuski względem Niemiec ożywiony być po- 
winien*. Rząd francuski udzielił pułkowni- 
kowi za ten rozkaz dzienny naganę i na 
tem rzecz się skończyła. Dzienniki niemiec- 


kie atoli npatrując w wystąpieniu pułkowni- 
ka Senart fakt, świadczący o wzmagającym 
się w armii francuskiej rozkładzie, dowodzą. 
że armia fraucuska tracąc poczucie karności, 
staje się czynnikiem niepokoju i obawy dla 
państw sąsiadujących z Francyą 


(Wiek), 


Wartość kuponu od listów zastawnych m. Lublina 
za Strąceniem 5%, na korzyść skarbu. do 1i-go 
lutego kop. 65. 


W Teatrze Lubelskim Towarzystwo Artystów 
"1iJ. Reckiego. ~ i 


—— 


Dziś: 


MARGOT 


Operetta w 3 aktach. 
Na Benefis Kornela Nowackiego. Dyrektora Operetty. 


(Pierwszy raz), 


PE ; 
PLA WONO 
zagraniczne, najnowszej kanstrukcyi systemu 
amerykańskiego z krzyżowemi strunami, 
sprzedaję za bardzo przystępną cenę, — 
Skład fortepianów w domu W. Wołowskiego. 


F. Stern. 


87 - 3—1 
Pianino 
do wynajęcia zaraz. Wiadomość u _ stróża 
w posesyi letniego teatru. 58—3 - 1 
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Skład Materyałów Aptecznych i Farb 

Malarskich obok hotelu Polskiego 

wprost Kościoła Wizytek, zaopatrzony 

w wszelkieśrodki Lekarskie techniczne 

i do użytku Weterynaryi, Ý 
Prowizora Farmacyi 


Ludwika Kalod, f 
WO 6 EIERS X 
EORTEPIAN 


używany lecz znajdujący się w dobrym sta- 
nie jest do sprzedania bardzo tanto; obejrzeć 
można u tapicera Mathewesa Krak -Przedm. 
Nr. 188. 83 —3—2 


FSREREDCZEZ 


W ZTET "EZ = 
SKLEP NGRYMBERGSKO-GALANTERYJNY i) 


Co 8 Bromski 


j utica Bramowa Nr. 
w, poleca ps cenaci niskich w 
Koszule męskie, 
Krawaty od kop. 18 de rs. 3, 
Wstążki czysto jedwabne, 

Kapki do chrztu, 

Gustowną gałanteryę i towary niciarskie. 


RK FT RAF GC 
ZGUBIONO! 
portmontkę na Krak -Przedm , w której było: 
2 ruble srebrne, 1 papierowy, weksel na rs. 
50, weksel z moim podpisem in blaco i in- 
ne, 3 bilety klass: Warszawskiej Loteryi; 
ktoby znalazł takowe, raczy odnieść za wy- 
nagrodzeniem do sklepu w domu Naja i Szajn- 
brum w Rynku Nr. 
84—3—3 


26, 
wielkim wyberze: 
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Rajzie Labrach. 
K SE 


| HOTEL VICTORYA 
Restauracya 


Biwarda Źmięrodakiego || 


otrzymuje stale i połeca ostrygi | 
ostendzkie. 89-20 - 1 | 


RAB OEKR=K +---6 AMIE Y 


Zginął pies biały, szerści krótkiej, 
uszy i ogon ostrzyżone, zwie się 
bulka, rasy bouttetriear w kształ- 
cie mopsa, wzrostu zwyczajnego mopsa. Kto 
80przyprowadzi do właścicielaJ. M PYŻOWA 
w pałacu Chrzanowskiego na Czechówce, 
otrzyma rubla. 90 13—1 * 


stewnych 


l$ 
| 


W. GILLEWICZA 


ULICA KRÓLEWSKA Nr. 200. 
Podaje do wiadomości, że nadszedł już transport świeżych nasion pastewnych zagra- 


nicznych i takowe poleca, 


Poleca również gips rolniczo-nawozowy ze znanej fabryki p. 


GIPS rolniczo-nawozowy w partyach wagonowych i ua sprzedaż 
detaliczną—oraz Sadzonki Chmielu 


Poleca 


SALAD NASION J. GALECKIEGU 


WEO BLIN IE 


L. Stumpfa w Kielcach. 
89—10—1 


Czeskiego czerwonego 


76— 24—2 


"sę z 


a 3 . WSPERCH d 
: . detalicznie i w pełnych ładunkach wagonowych do wszystkiełk: 
4 108 ro n1079 ha wozo Wy stacyj drogi żelaznej dostarcza 


T. GŁĘBOCKI-Królewska Ne: 202 w Lublinie. 


FOSFORAN 

LERASA APTEKARZA, DOKTORA NAUK ŚCISŁYCH 
| W płynie podobnym do zgęszczonej żelazistej wody mineralnej, jest ere) 
I jedynym środkiem żelazistym zbliżającym się do składu kulek krwi, a po- ł 
© | siada nad resztą preparatów żelazistych tę wyższość że działa w sposób £ 
+ | odtwarzający krew ikości. Nigdy nie sprawia zatwardzenia i nie | 
7. || utrudza żołądka, nieczerni zębów ; używa się ząwsze z dobrym skutkiem a 
|| w boleściach żołądka, przeciw bladości cery, niedokrewności i wszys- po 

tkich tych cierpieniach którym podlegają niewiasty, panny i dzieci blade 
Å niedokrwiste, cierpiące na mdłości i brak apetytu. 
À PARYŻ, 8, ULICA VIVIENNE ) WE WSZYSTKICH GŁÓWNYCH APTEKACH. 


xREFPETEPRETFTFAFTIRER FLET SR ETEZĄ 


i 
i Gaza Jedwabna  $ 


w znacznym transporcie we wszystkich numerach, świeżo nadeszła z fabryki ) 
Dufour & Ccmp. (w Szwajcaryi) do składu pod firmą $ 


y J rz + D i ? z. 

(. Skoryna i S-ka $ 
PRAGA Nr. 4154 POD WARSZAWĄ. j 

Wyrób najlepszy, ceny możliwie niskie. | 


f Po nadesłaniu zadatku, resztę należności pobieramy przez zaliczenie pocztowe. ; 


Wielki wybór kamieni, maszyn, postawów walcowych i przyborów 


MEZNWNARSKICH. T 


947 —77 3—1 
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COENS | AONE | (WEAK | ESED 
| NIEMA BÓLU ZĘBÓW 


KTO UŻYWA 


Lir: Widatoych 0. 0 Benedyktynów 


Opactwa w Sou'ac (Gironde) 


wynaleziony przez przeora 

; w roku 1323 Piotra Boursaud 

* nagrodzony złotemi medalami w  Bruksclli 1880 r. 
iw Londynie 1884 r. 


Codzienne użycie kilku kropli tego zbawiennego 

aż eliksiru, zapobiega próchnieniu zębów, którym na- 
laje alabastrową białość, wzmacnia dziąsła i odświeża wybornie usta. Jest 
to jedynie lekarstwo które skutecznie leczy ból zębów. 

Oddajemy prawdziwą usługę naszym czytelnikom zwracając ich uwagę na 
ten starożytny i użyteczny preparat najlepszy z tstniejących środków leczniczych 
zapobiegający wszelkim cietpieniom zębów. 

Oprócz eliksiru, wyrabiany jest jeszcze przez O. O. Benedyktynów proszek 
i pasta do oczyszęzenia zębów, które również nabywać można we wszystkich 
znaczniejszych perfumeryach, aptekach i składach materyałów aptecznych. 

Agent główny SEGU1N, Bordeaux 
593—37—18 106 $ 108 ul. Croix de Segury. 
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 Gazę jedwabną 


(mlynarską) 
prawdziwą Szwajcarską, we wszystkich na-- 
merach, po cenach niżej Warszawskich, 
poleca skład 


F. KORNGOLDA 


w Lublinie Krakowskie-Przedmieście 188. 
74 6—83 


Etykieta oryginalnego mydła: jest za- 

opatrzoną w markę fabryczną M 3374. 

Zatwierdzone przez Moskiewski Urząd 
Lekarski 


Mydło 


prowizora 


| A.M. Ostroumowa 
y niszczy ŁUPIEŻ i wstrzymuje wypa- 
danie włosów. 

Cena kawałka 30 kop. podwójnych 

& 50 kop. Sprzedaż w Lublinie w apte- 

ce J. Karo i w innych. Skład główny 

4 Moskwa Maszkow Ker dom Merkułowa. 
80 PUT Ge 


Kantor Wexlu 
pod firmą 


J. Goldkraut v. Żabai syn 


egzystujący od lat 20 w hotelu Saskim a pro- 
wadzony stale przez Pinkwasa Goldkraut 
V. Zaba ma honor zaw.adomić, że i nadał 
bez zmiany miejsca i firmy te same opera- 
cye jak dawniej prowadzić będzie i ma na- 
dzi ję, że Szanowna publiczność równem 
jak dotąd zaufaniem zaszczycać go raczy. — 
Przytem upraszam niebrać za jedno z nową: 
powstałej świeżo firmy „S$. J. Goldkraut 
v. Zaba* z którą żadne stosunki mnie nie 
łączą. 

ARES” Dla osób zamiejscowych adres mój: 
p. Goldkraut v. Zaba. 63 -6—6 


Kasztanowaty, czystej krwi Arabskiej, 
pięć lat, z atestatem cesarskiej strze- 
l ckiej stadniny. Cena pokrycia rs. 10. 
Hotel Europejski, w mieście Lublinie. 
Wiadomość na miejsca w Kantorze, 
41 20—8 


R 


OWIES OBROCZN) 


w każdej ilości najtaniej dostarcza dom handlowy 


DONIMIRSKI et Comp.—Lublin Kapucy 


Wydawca Boleslaw Drne, 


W Drukarni Rządu Gubernialnege. 


